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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 80 fen., miesięcznie 30 fen., 

z odnoszeniem do domu 1 markę, Js 203 
M 

WIELKOPOLANIN 
wychodzi codziennie. 

—REDAKCYA „Wielkopolanina*: Wodna ul. nr. 

Poznan, niedziela 6. września 1885. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę, 
INSERATY od wierszą drobnego 15 fen, 

RĘKOPISMA się nie zwracają. 
mo / x 3 

22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńsk 1ego. 
BE Wakiad 

Przedpłata na wrzesień! 
Wielkopolanin kosztuje na wszystkich 

boeztach w Niemczech 

me 31 fen. WE 
, W Poznaniu zapisywać można „Wielkopo- 

laniną' w Ekspedycyi, przy Wodnéj ul. 15 i w 
śjencyach za 30 fen. na ten jeden miesiąc. 

„, Wielkopolanin jest zapisany w cen- 
liku pocztowym w dodatku czwartym — (Nach- 
„ag 4. Seite 7, r. Polnisch, nr. 83). 

Wybory! 

Przypominamy trzy najbliższe Walne ze- 
brania przedwyborcze. 

„Jutro, w Niedzielę d.6 Wrze- 
Nia w Poznaniu, na sali bazarowej o go- 

Linie pół do piątej. Sprawozdawca poseł Hen- 
'yk Dobrzycki,i 

w Śremie, o godzinie 4 po południu. 
Sprawozdawcą poseł Frańciszek Brzeski. 

Trzecie zaś w Poniedziałek d. 7 
b m w Żninie dla powiatu szubiń- 
skiego o godzinie 5 po południu. Sprawo- 
Zdawcą poseł Teofil Magdziński. 

W sprawie wydalan 
tyle sie rozpisują, i z takiem dla polskich wy- 
śnańców współczuciem, zagraniczne dzienniki, że 
Me zdążylibyśmy powtórzyć i setnéj części tych 
głosów, — Podajemy wszakże słów kilka z wę- 
Slerskiego pisma „Egyetertes,‘ gdyż po 
sorącym wybuchu oburzenia jego uwagi mogą 
SIę przydać bezpośrednio niejednemu z wygnań- 
tów. Pisze Egyetértes: 

„Wszyscy ci ludzie (wydalani) są zdatnymi 
Pracownikami, którzy z pracy rąk szukają chleba. 
leszyć się powinno państwo, jeżeli ich może o- 

trzymać. Wielka ich część są górnikami i prze- 
Mysłoweami. Gdyby w naszym rządzie było do- 
aye roztropności i poczucia dla narodowych za- 
40, mógłby próbować osadzić ich tutaj u nas. 

Staliby się oni nową pobudką dla naszego o- 
mdlałego górnictwa i dla poczynającego się do- 
Piero rozwoju przemysłowego. * 

_ ZSaksonii. Niejednokrotnie w osta- 
him czasie stawiano pytanie, czy rosyjscy lub 
Sustryacey poddani łbędą wydalani także z kró- 
estwa saskiego, nadto czy rząd saski nosi się 

2 tą myślą, aby wydalać z kraju tych obcokra- 
Jowców, a wreszcie czy wydaleni z Prus, mogą 
Się osiedlać w Saksonii? 

Na te pytania taką w pismach publicznych 
czytamy odpowiedź, daną przez władze saskie: 

rosyjscy poddani tylko w takim razie będą 
wydalani z Saksonii, jeśliby brali udział w agi- 
tacyi anarchistyeznéj lub spotecznéj, lub jeśliby 
tego rodzaju agitacye popierali. 2) W takim 

razie nastąpi niezwłoczne wydalenie. 3) Rosyj- 
scy poddani wydaleni z Prus, pod żadnym wa- 
runkiem nie mogą się osiedlić w Saksonii. 

Czy Rosya wydala Niemców z 
kraju? Pisma polskie doniosły o tem, że 
Rosya wydala Niemców z granie swoich. Poda- 
wały te wiadomości także niektóre gazety nie- 
mieckie, a między niemi także tutejsza ,,Pose- 
ner Ztg.* Przeciwko temu wystąpiła ,,Nordd. 
Allg. Ztg.*, nazywając te wiadomości „polskie- 
mi klamstwami*. Odciela jej się „Posn. Ztg.“ 
oświadczając, że więcćj wierzy polskim pismom, 
aniżeli gazetom rosyjskim, na których się ,,Nordd. 
Allg. Ztg.* opiera. 

W dzisiejszym numerze rannym podaje ,,Po- 
sener Ztg.* następujacy fakt z tutejszego dwor- 
ca. Otóż onegdaj żalił się młody kupiec, który 
odsłużywszy tu wojskowość, udał się do Rosyi, 
gdzie miał dobre stanowisko, ale ztamtąd go 
wygnano. Wraz z wielu innymi wygnańcami 
przytransportowano go do Warszawy, dokąd co- 
raz więcćj schodziło się Niemców wygnańców. 
Połączono stu w jeden transport i odstawiono 
przez żandarmów do Aleksandrowa. Ze łzami 
w oczach opowiadał ten kupiec, że go w kaj- 
dany okuto, ponieważ o kilka godzin spóźnił się 
na miejsce zborne. Jego pensyą przeznaczono 
na koszta transportu. W drodze brutalnie sie 
obchodzili Moskale z wygnańcami. —,,Czy ,,Nordd. 
Allg. Ztg.* zaliczy ten fakt także do kategoryi 
kłamstw polskich? pyta słusznie „Posn. Ztg.* 

Do tego dodajemy, że dziś przybył do na- 
sz6) Ekspedycyi ogrodnik p. Lukasz Krzy- 
żaniak, rodem z Chwałkowa pod Książem. 
Przez 22 lata był on na Litwie, ożenił się z 
Litwinką, a teraz Rosya go wydaliła. Pozosta- 
wił on tam żonę i dzieci. Papiery, wystawione 
przez urząd nadgraniczny w Otłoczynie, wyra- 
źnie fmówią, że p. Krzyżaniak jest wygnańcem 
z Rosyi. 

Z innej beczki, 
coraz częścićj teraz czerpią swój rozum 
polityczny dzienniki niemieckie, a wśród nich 
berlińskie, i zgoła inną poczynają śpiewać piosnkę. 
„Bieda uczy rozumu — mówi na to 
„Kuryer Poznański*. O tćj zmianie rażącćj pi- 
saliśmy już po kilkakroć w czasie ostatnim. Jako 
nowy dowód na starą prawdę, że u tego rodzaju 
dzienników kręci się chorągiewka według wiatru, 
służy nam dziś wstępne słowo berlińskićj ,, Volks 
Zeitung (gazeta ludowa), któremu dano napis; 
Sprawa językowa a sprawiedliwość. 

„Odkąd od roku 1848 sprawa narodowości 
wszędzie wybiła się na wierzch — zaczyna ,,Volks 
Ztg* — rozpoczyna się także to tu, to tam wal- 
ka o język. Bój ten wre najsilnićj w austrya- 
ckićj mięszaninie narodowości; mało bowiem jest 
w Austryi prowincyi czy krajów, któreby zamie- 
szkiwały ludy jednój narodowości. Niemcy mają 
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od wschodu swoje prowineye polskie, na północy 
Szleswig, od strony południowo-zachodnićj Lota- 
ryngią. — Rosya stłumia język polski w polskich 
dawnićj dzielnicach, a w porze ostatnićj | brutal- 
ną ręką potargała przywileje, które zasłaniały 
opieką język niemiecki w ziemiach nadbaltyckich. 
— Oburzamy się w Niemczech na krzywdy 
Niemców wyrządzane im przez Czechów w Au- 
stryi (znamy owe „krzywdy* — przyp. Wielkop.), 
na krzywdy wyrządzane im przez Moskali w zie- 
miach nadbałtyckich; zapominamy wszelako, 
że dostarcza także powodu do skarg 
i użałeń postępowanie Niemiec 
względem ludności nieniemieckiéj 
w ziemiach ich berłu podwładnych. 

Skoro w roku 1710 kraje nadbałtyckie z 
pod panowania szwedzkiego przypadły Rosyi, 
kwapił się moskwicyzm, o ile możności, oswoić 
nowych poddanych ze zmianą losu, a więc przy- 
rzekł mu święcie uszanować nietykalność samo- 
rządu, języka i krajowych ustaw. Alisci gdy 
Moskwa po kilkakrotnych powstaniach polskich 
tego stulecia zaczęła moskwiczyć Polskę, zabrała 
się w krajach nadbałtyckich i do stłumienia nie- 
mieckości. 

Lekceważącnajzupełnićj dane 
ongi przywileje, narzucono im język ro- 
syjski jako język urzędowy we wszystkich czyn- 
nościach urzędu miejskiego, i na krótkiem topo- 
rzysku złamano wszelki opór, pozbawiając posad 
obu burmistrzów (Rygi i Rewla), którzy wystę- 
powali w obronie praw swoich miast. 

Na mało się przyda.odwolywa- 
nie się miast na dawne przywileje!* 

Tu przypomniawszy gazeta berlińska uczone 
wywody prawnicze pewnego Niemca, woła z go- 
ryczą „ktoby zważał w Rosyi na tak 
mądre słowa! 

„Od roku 1710 ileż układów zerwała i po- 
deptała już Rosya! Skoro tylko osądzi, że czas 
już wyprzeć żywiół niemiecki z ziem nadbalty- 
ckich, to tyle pytać się będzie o dawne przywi- 
leje i własne przyrzeczenia, jak mało pytała się 
o dane Anglii obietnice, gdy osądziła, że już 
pora zabrać Merw (w środkowćj Azyi przyp. Red.) 
Walka rozpaczliwa o język i narodowość, w 
którój krwawi się Polska, nie ominie te- 
raz ni ziem nadbaltyckich, ni Fin- 
landyi (na północ od Petersburga, także da- 
wnićj szwedzka prowincya, przyp. Red.). 

Tu coraz rzewnićj biadać poczyna gazeta, 
wyrzucajge Moskalom : „Ziemie nadbałtyckie 
były zawsze wiernopoddańcze i przywiązane do 
tronu. Ich oświata, wyższa od rosyjskiej, odda- 
wała także wyborne usługi Rosyi. Onto ca- 
ratowi dostarczała znacznej liczby znakomitych 
wodzów i mężów stanu, carowi samemu wiernych 
doradzców i trwałych podpór.* 

Od siebie dodajemy, że ziemia ta od lat 
stu przeszłn dostarczały carom wojskowych i u- 
rzędników, którzy jak plagi i chłosty dokuczali 
srogo Polakom. —



WIELKOPOLANIN. 
I te wierne sługi dręczy teraz niewdzię- 

czna Moskwa. Na tę myśl geryczą przejęta 
„Volksztg,“ a jeszcze wzmaga się gorycz, gdy 
sobie wspomni: 

„Niestety i Rosya na obronę swego postę- 
powania ma pobudki racyi stanu, które co 
najmnićj tyle są niezbite, co owe powody przez 
nas wytaczane, ilekroć n. p. Polacy podno- 
szą swe skargi! Polacy wobec Prus 
mogą się także powoływać na uświę- 
cone traktaty, jak prowincye nad- 
baityckie wobec Rosyi. 

Nietykalność wyznania i języka 
zapewniono im jużto patentem 
okupacyjnym z.d. 30 września 1772, 
jużto traktatem warszawskim z d. 
18 września 1773, jużto wreszcie 
traktatem grodzieńskim z 25 wrze- 
śnia r. 1793. A jeszcze w odezwie 
króla Fryderyka Wilhelma III z d. 
12 maja 1815 powiedziano: 

„Wasz język używanym będzie obok nie- 
mieckiego języka we wszystkich czynnościach 
publicznych. 

Jeżeli wbrew temu Prusy dla jakiejś racyi 
stanu corazto więcój usiłują ścieśniać prawa 
języka polskiego, to wyznawcy owéj „racyi stanu* 
wreszcie nie mogą poczytywać za złe Rosyi, że 
i ona robi toż samo. 

Bolejąc tedy nad wypadkami w ziemi nad- 
baltyckićj lub czeskićj — nadewszystko pamiętać 
winniśmy o tem, byśmy |sami nie popadali 

«w błędy, które wytykamy innym. Nie ma po- 
siedzeń perlamentarnych, gdzieby Polacy, Duń- 
czycy, Francuzi, poddani Niemiec, nie wytaczali 
skarg na ucisk swegó języka. A  pochlubić sie 
nie możemy, żeby na skargi te i bardzo uspra- 
wiedliwione wnioski dane im odpowiedzi były 
godne wielkiego narodu.* 

A pod koniec pisze ,,Volks Ztg:* 

„Sprawiedliwość jest podstawą państw. 

Wymierzajmyż sprawiedliwość tym, którzy 
wbrew własnćj woli należą do Niemiec. Je- 
szcze w reskrypcie ministeryalnem z r. 1822 po- 
wiedziano: 

Religia i język, to największe skarby 
narodu — a władza, która je uznaje, pewną 
być może, że pozyska serca poddanych. Wła- 
dza zaś obojętna względem tych skarbów, albo 
co wiecej, naruszająca skarby, rozgorycza i po- 
niża lud, i ostatecznie wychowuje nieuczciwych 
sobie i złych poddanych! 

Oby słowa te wzięto sobie do 
serca w Prusiech i w Rosyi!* 

Tak przezacnie pisze, takiem westchnieniem 
kończy „Volkszeitung*. Istny cud, który jej 
się wydarzył po raz pierwszy w życiu, gdy Mo- 
skwa poczyna dokuczać jej własnym rodakom. 

Póki tego nie było — obce jéj były tak 
zdrowe myśli, tak zacne uczucia. 

Balony forteczne. 

Sztuka wojenna corazto doskonalsze wymy- 
śla przyrządy, by cele swoje osięgnąć w stopniu, 
o ile to być może, najdoskonalszym. 

Nie dosyć, że leją się armaty olbrzymich 
rozmiarów, które wyrzucają kule, po kilka cen- 
tnarów ważące, na odległość przeszło pół mili, 
że piechota uzbrojoną jest w karabiny daleko- 
nośne i celne, z których po kilkanaście strzałów 
dać może w przeciągu jednój minuty, w ostatnim 
czasie pomyślaoo także o tem, żeby balony, za 
pomocą których wzbić się można wysoko w górę, 
zużyć w celach wojennych. 

Albowiem jednym z najgłówniejszych pod- 
czas wojny warunków dla dowódzcy sił zbrojnych 
jest, żeby zawczasu wiedział, jakie pozycye zajął 
nieprzyjaciel i jakie wykonuje, lub wykonać za- 
mierza poruszenia sił swoich. Lunety i inne 
szkła sztuczne dopisują tylko na pewną od- 
leglosc, a gdy oddziały niektóre wojska nieprzy- 
jacielskiego zakryte są przypadkiem lasem, wzgór- 
kiem, lub inną przeszkodą naturalną, dojrzeć ich 
rozłożenia i obliczyć liczby w żaden sposób nie 
podobna. W takich razach pożąda- 
nym jest balon, którym wzniósłszy się o ja- 
kie kilkaset metrów w górę, przejrzeć można 
ponad wszelkie lasy i niższe pagórki i objąć 
okiem przestrzeń, stósunkowo bardzo znaczną. 

To też władze wojskowe pomyślały o tym 
wynalazku i starają się wyzyskać go w celach 
wojennych. Pierwszeństwo pod tym względem 
przyznać trzeba Francuzom; za nimi podą- 

ee a lak 

żają w ślad Niemcy, a i Włosi podobno 
także się do tego zabierają. : 

Przedewszystkiem użyteczność balo- 
nów wypróbowaną być ma dla fortec, oblega- 
nych przez siły nieprzyjacielskie tak liczne, że 
oblężeni nie mają żadnego sposobu porozumienia 
się ze swoimi poza obrębem fortecy i o liczbie 
oblegających i ich ruchach nie mają dokładnego 
wyobrażenia. 

Podczas ostatnićj wojny francuzki Paryża- 
nie, obsaczeni ze wszech stron przemagającemi 
siłami niemieckiemi, używali już balonów, 
żeby swoim na zewnątrz o sobie dawać wiado- 
MOŚCI. 

Teraz Niemcy zaczynają w swem wojsku 
tworzyć oddziały balonowe, które tak jak 
oddziały do budowania kolei żelaznych i do za- 
kładania telegrafów polowych przeznaczone, mają 
być urządzone i wchodzić w skład ogólnego od- 
działu inżynieryi. 

Przeznaczono oddziały balonowe 
tymczasowo glównie do służby fortecznéj i Po- 
znaniowi przypadł pod tym względem zaszczyt 
pierwszeństwa. 

Utworzono tu już taki oddział balo- 
nowy. Obsługę przy nim pełni po czterech 
oficerów i podoficerów i 30 szeregowców. 

Oddział ten rozpoczął był swą czynność 30 
lipca b. r. w Kolonii, dokąd go z Poznania 
umyślnie wysłano, ażeby przy  ćwicze- 
niach tamże fortecznych wypróbować uży te- 
czność balonów przy oblężeniu fortycy. 

Jako najużyteczniejszy rodzaj balonów oka- 
zał się w tym celu balon uwięziony, t. j. trzy- 
many na linie 500 metrów długićj, po którćj 
spuszcza się do ziemi cieniutki drut telegraficzny. 

Pod balonem wisi łódka, w którój siedzą 
sobie ludzie, mający zadanie obserwować oblega- 
jącego nieprzyjaciela; znajduje się tam jeszcze 
przyrząd do telegrafowania i fotografowania do- 
kładnego okolicy z rozłożonemi po nićj wojskami 
nieprzyjacielskiemi. 

O każdym ruchu nieprzyjaciela, który do- 
strzegą z balonu, dają natychmiast telegrafem 
znać komendantowi fortecy, tak, że ten bez 
zwłoki rorporządzić może odpowiednie ze swój 
strony środki ostrożności lub obrony. 

Francuzi i Anglicy starają się spożytkować 
użycie balonu uwięzionego nie tylko 
we-fortecach, ale także w obrotach wojennych 
w polu. 

Tym celem wożą za wojskiem potrzebne 
przybory na pięciu wozach, pomiędzy któremi 
jest też mała maszyna parowa, która linę nawija 
na wał odpowiedni, gdy balon ma być spuszczo- 
nym na dół, a gdy ma iść w górę, rozwija ją 
zwolna, żeby przez gwałtowne szarpnięcie wzno- 
szącego się balonu nie pękła przypadkiem. Tym 
sposobem balon zmienia miejsce zastósowania 
swego razem z wojskiem zmieniającem plac swego 
działania. 

Pierwsze próby z takim balonem ru- 
chom ym robią obecnie Francuzi z Azyi, gdzie 
zaciętą i kosztowną prowadzą wojnę; jakie w tój 
mierze są rezultaty, czy ten gatunek balonu oka- 
zał się celowi swojemu odpowiednim, o tem nie 
ma jeszcze wiadomości dokładnych. 

Tyle jednak jest pewnem, że balony u- 
więzione bardzo przydać się mogą we forte- 
cach oblężonych. 

Każdy bowiem obrót nieprzyjaciela, każdy 
nieomal krok jego nie ujdzie baczności tych, co 
go śledzą z balonu i o wszystkiem natychmiast 
donoszą wprot głównemu komendantowi, którego 
bióro połączone jest bezpośrednio drutem tele- 
graficznym z balonem, obserwującym ruchy i czyn- 
ności wojsk oblegających. 

Kraków, 3 września. 

Wycieczka do Pesztu niektórych 
naszych rodaków przychodzi do skutku, Wpra- 
wdzie ztąd, z Krakowa, zapisało się na nią tylko 
17 osób, ale ze Lwowa pojedzie pono aż 300. 
Wyjazd nastąpi pojutrze, tj. w sobotę; Lwowia- 
nie i Krakowianie pojadą osobno, każdy ze 
swego miasta, a dopiero w Hatvan, na ziemi 
węgierskićj, zjadą się razem i ztamtąd już je- 
dnym pociągiem przybędą do Buda-Pesztu, gdzie 
dla nich Madziary przygotowują przyjęcie. Po- 
wita ich burmistrz uroczyście, a potem nastąpią 
bankiety, zabawy i zwiedzanie wystawy. Najza- 
bawniejszem będzie to, że każdy będzie przema- 
wiał własnym językiem: Madziarzy po węgier- 
sku, Polacy po polsku. Ja to pojmuję, że gdy 
się zjadą ze sobą pobratymcy jednego szczepu, 

np. Polacy ze Słowakami, albo z Chorwata 
to gdy każdy będzie mówił po swojemu, je 
drugiego zrozumie; gdy mi Słowak powia 
„Kto sa samowolne do nebezpe 
stwa ide, nech pozoruje (uważa), j 
z nęho wylezie; albo gdy Chorwat 
wni, że „Ako se ranije zatwore k 
me i gostione, manje (mnićj) cze 
(będzie) pijanstwa; to ja rozumiem — 
rzecz idzie; ale gdy mi Madziar powie: 
verezni szandekozok tartozD 
a kikialtasi ar 10% at banatpe® 
fejeben alulirott kezeihez let 
ni;“ to konia dam z rzedem temu, kto — 
nie powiem zrozumie o co rzecz idzie, — 
wskaże mi choć jeden wyraz podobny do mo 
ludów europejskich. 

Jakże więc się tam zrozumieją Polac 
Madziarami? 

My nic byśmy nie mieli przeciw tym ody 
dzinom, gdyby nie pewne okoliczności. Pow 
dają nam, że Madziarzy są naszymi przyjac 
mi i że godziwą jest rzeczą, aby tę przyj 
podtrzymywać; a choćby i nie było przyja: 
to musimy stosunki podtrzymywać, bo prze 
to są nasi sąsiedzi. Bardzo dobrze, ale w 
kim razie potrzeba umieć z nimi porozumieć 
Gdy tedy w przeszłym czy zaprzeszłym rok 
proponowaliśmy, aby w jednym z miast naszyć! i 
(na pograniczu z Węgrami), położonem w Ta 
trach, a to w Nowym Targu założyć gimnd 
zyum, gdzieby uczono języka słowackiego i We 
gierskiego, — to projektu tego wcale nie stó 
rano się przeprowadzić. A przecież byłaby Ą 1 
tego korzyść i użytek dla nas i dla sąsiadówj t 
Słowacy, nasi pobratymcy, którym Madziaré i 
pozabierali wszystkie szkoły narodowe a poza) 
kładali tylko madziarskie, mieliby się gdzie uc 
w swojćj i pobratymezej mowie polskiej; Pola 
zaś uczyliby się po słowacku i madziarsku, | 
nauczywszy się, mogliby późnićj korzystnie po 
trzymywać swoje stosunki i z pobratymcami 12 
sąsiadami Madziarami. a 

Wracam do owéj wycieczki peszteńskić 
Nic byśmy przeciw nićj nie mieli, gdyby na tó 
wystawie Madziarzy po bratersku traktowali n8 
szych pobratymców Słowaków i Chorwatów. Al? 
tak nie jest. Uposledzono ich tam, slowac 
wyroby na wystawie nazwano madziarkiemi, 
chorwackie także zaliczono do węgierskich i # 
mało im miejsca honorowego dano. F 

Następnie winniśmy przecież wizytę Cz 
chom, którzy nas odwiedzali. Zdobyć sie niej 
możemy na to, aby do nich pojechać, wybier 
my się tam już dwa lata, a do Pesztu jak ba 
tem chlasnął — powstał od razu projekt i ol 
razu jedziemy. 2 

Zresztą nie podoba mi sie i to, że cza 
wyjazdu do Pesztu wyznaczono na ten sam pra 
wie dzień co na pielgrzymkę do Welehradu 
5go września bowiem wyjeżdża deputacya Wie! 
kopolan do Welehradu, a 6go Galicyanie jadą 
na wystawę peszteńską. Wprawdzie stało się t0 
przypadkowo i pono termin wyjazdu do Peszti 
wpierw był wyznaczony, niż termin deputacy'| b 
wielkopolskićj; ale, że się oba terminy zeszłj| \ 
razem — nie miłe to sprawia wrażenie. SE” 

Niema jednak tego złego, coby na do 
nie wyszło. Jeśli już koniecznie wypadło 
którym rodakom naszym jechać do Pesztu, ! 
niechże pobratymcy nasi wiedzą, że o nich my” 
slimy i nie zapominamy; że przecież pojechaliby 
śmy i liczniéj do Welehradu, aby wspólne ś 
to razem uczcić i zeszedłszy się razem z pob 
tymcami na grobie wspólnego apostoła — 
gwarzyć o wspólnćj niedoli, że tylko niesze 
śliwe przeszkody, od nas niezależne, stoją 
zawadzie, że nie możemy się porozumieć i 
stępować tak zgodnie, jakbyśmy pragnęli. 

Janko 2 kresów. | 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 4 września. Przyszłemu sejmo 

który, jak wiadomo, zebrać się ma w jesieny 
między innemi przedłożonym być ma także p 
jekt do układu o wydawaniu zbiegów pomiedZ} 
Prusami a Rosyą. 2 

Projekt ten w izbie poselskićj był juz przed: 
łożony w minionćj kadencyi, ale że sejm rychlé 
uległ rozwiązaniu,śniż pierwotnie zamierzano, 
mógł był przyjść już pod obrady. 

— Pierwszorzędne tutejsze f 
my handlowe udały się podobno do księ 
kanclerza z prośbą, aby wymógł u rządu hiszp 



WIELKOPOLANIN. 

0, żeby miasto Madryt, którego 
"igącye rozliczne, jak losy i pożyczki premiowe, 
N niemieckich rękach znajdują się w dość po- 
iaźnćj sumie, niemieckim swym wierzy- 
‚lelom wypłaciło, co im się należy. Madryt 

em należy do tych miast, które urządziły 
terye i pożyczki premiowe, ale wygranych nie 
yŚli płacić nikomu już od dłuższego czasu. 

Gdyby kanclerz istotnie podjął się tego za- 
lla, wątpić się godzi, czyby starania jego po- 
ny uwieńczył skutek. 
— Polowanie fiskusa na dyety, 

cone z kas niektórych stronnictw parlamentu 
mieckiego, swoim trybem idą dalej. 
Jedna z gazet niemieckich wskazuje mu z 

lejakim przekąsem inne pole do polowania w 
ym kierunku, gdzieby gorliwość fiskalna bez 
udu upolować mogła zwierzynę tj. posłów, któ- 

wbrew odnośnym przepisom konstytucyi po- 
erali i jeszcze pobierać będą dyety. 

Mowa tu o nadburmistrzach i reprezentan- 
h miejskich, którzy zasiadają w pruskićj izbie 
ów. Ci bowiem wszyscy przez ciąg trwania 

€jmu pruskiego z kas miejskich pobierają dyety, 
eby w Berlinie własnym nie potrzebowali utrzy- 
tywać się kosztem. A. przecież konstytucya 

ska najwyraźnićj opiewa, że członkowie 
zby panów otrzymać nie mają ani 

et podczas trwania kadencyi sej- 
wéj, ani zwrotu kosztów podróży. 
Jeżeli tedy pobieranie dyet przez posłów 

"| Parlamentu z kasy swojego stronnictwa w oczach 
| “adu uchodzić ma za ,nieprawne i fiskus 

Ma być mocen wydrzeć im „nieprawny“ 
en zarobek, natenczas nie mnićj 
leprawnie nabytemi są dyety re- 
rezentantów większych miast 
ruskich, w izbie panów zasiada- 

Jących. 
! Ale o tem nie ma mowy; słychać tylko o 
 torazto nowćj skardze, wytoczonćj o zwrot dyet 
posłom, którzy należą do stronnictw, rzą- 
dowi niemiłych. 

-- Z Królewca donoszą, że w tych 
niach około pięciuset osób otrzymało tam nakaz 
niesienia się wraz ze swemi rodzinami z gra- 

e monarchii pruskiéj, bo w przeciwnym razie, 
eżeli sami do 1-go października nie ustąpią do- 

browolnie, spodziewać się mogą wydalenia przy- 
 Musowego. Są to sami kupcy i przemysłowcy, 
którzy od kilku lub kilkunastu lat spokojnie pra- 
 tując, po większój części znacznego dorobili się 
mienia. 
3 Kasa miejska przez wydalenie tych 
Obywateli swoich poniesie uszczerbek 

“ie mały, bo podatek, który płacili, wynosi 
ono kilkadziesiąt tysięcy marek rocznie. 

Ale i właściciele domów, którzy 
_ tracą lokatorów, gorzkie zawodzą żale; 

lbowiem 500 mieszkań stanie nagle opuszczonych 
dużo upłynie wody, zanim nowych 500 znajdą 

mieszkańców. 
Takto rozporządzenie minister- 

twa pruskiego, które głównie wymierzone 
było przeciw wychodźcom polskim, 

 Wskutkach swych i tutejszym poddanym 
Mocno daje się we znaki. 
_' .._ Przypuścić trzeba, że wydając rzeczone roz- 
 Porządzenie i nakazując bezwzględne jego wyko- 

anie, w Berlinie wszystkich możliwych skutków 
nie obliczono naprzód należycie. 

W Barcelonie, jednem z większych 
Miast Hiszpanii, kupcy zebrali się na naradę, 
Jak postąpić względem kupców nie- 
Mieckich z powodu zatargu ostatniego o 
Karoliny. 

Uchwalono jednomyślnie 1) we- 
wać wszystkich kupców i przemysłowców w Hi- 

_ Szpanii, aby z Niemcami zerwali wszelkie stó- 
_ Sunki handlowe na tak długo, dopóki obrażone- 

mu Hiszpanii honorowie nie dadzą Niemcy za- 
_ dośćuczynienia, 2) tak samo postąpić mają ban- 
_ kierowie hiszpańscy z bankierami niemieckimi, 

) do rządu w Madrycie energiczny wysłano te- 
egram z wezwaniem, aby w układach z Niem- 
ami utrzymał koniecznie swoje prawo własności 
o wysp karolińskich, zawarty z nimi traktat 

handlowy ogłosił za nieważny i zakazał dowozu 
do Hiszpanii wszelkich towarów, pochodzących z 
Niemiec. 

: Prócz tego całą ludność miasta zawezwano, 
by przez wielką demonstracyą publiczną ze swój 
trony poparła te uchwały, 

,.. Cholera zabrała 2 września w Marsy- 
pil osób 20, w Tulonie 22 ofiary. 

Z innych miast nie nadchodzą co do tej 

zarazy żadne bliższe wiadomości, chociaż pewną 
jest rzeczą, że w wielu bardzo innych miejsco- 
wościach grasuje ona także. 
WYG RZY LTS ER SRO PREY ALE SC EOKA 

Wiadomości Z bike | z daleka. 
Poznań, 5. września 

* Składki na wygnańców polskich! Z Po- 

dłozin: A. 8. 3 m., J. Kowalewska, Antonina 
Zębska, Antoni Binert, Maryanna Kluj, Maryanna 
Przybylska, Paulina Iwańska, Józefa Nowak, Walenty 
Juchaez włódarz, Maciek Przybylski, Szczepan Ga- 
łązka po 50 f., Józef Jankowiak 30 f., razem 8 m. 
30 f. — Z bŁobżenicy F. Mreła organista 4 m. 
5 f. — Z Mogilna przez p. Starka: Antoni 
Bąk 1 m., Andrzćj Szenic, X. Sergot, Walenty Zło- 
tnicki, Fr. Przybylski, dr. Jankowski po 50 f., Da 
nielowski 30 f., Józef Stark, Stan. Bylski, W. Chu- 

dziński, Balezerzak, W. Wieczorek, Garczyński, Janik, 

Leśny, Gałęzewski, Gramse po 25 f., Szule 15 f., 
Kaszyński, Pniewski, Skibiński po 20 f., Goliński, 
J. Radoms"i, Gniewkowski, Błaszak, Kwiatkowski 

po 10 f., razem 7 m. 55 f., na porto 20 f., pozo- 
staje 7 m. 35 f. — Zebrane przez p. Jankowskiego 
w Śliwnie: Matuszak, Ant. Jaroczyk, Leos Jan- 
kowski po 1 m., Józef Miszke, Wawrzyn Miszke, 

Mikołajewski, Józefa Jankowska, Kurtas po 50 fen., 
Wł. Miszke, panna Miszke, Jaroczyk włódarz po 25 

fen., Olejniczak, F. Józefowski, Andrzój Nawrot po 
20 f., Wł. Malicki, mała Zośka, Hopaeinski po 10 f., 

razem 7 m. 15 £. 
Inne długie spisy składek, wręczone nam za 

późne, z Jurkowa, Piotrowa, Marzenina 

i t. d., zniewoleni jesteśmy odłożyć do- poniedziałku. 
Bóg wielki zapłacić! 

Sprostowanie. Panu W. Raczyńskie- 
mu w Gnieźnie. W wykazie składek z d. 1 
września błąd drukarski „razem 20 m. 90 f.*, za- 

miast 23 m., wywołał naszą pomyłkę i zapytanie. 

Przepraszamy i prostujemy. 
* Na czytelnie ludowe. Z Mogilna: X. 

Sergot 1 m., And. Szenie, dr. Jankowski, Zlotnicki 
po 50 f., J. Stark, Chudziński, Wieczorek, Garczyń- 
ski, Janik, Leśny, Gałężewski po 25 f, Lewando- 
wski 30 f., Bylski, Jakubowski po 20 f., Kaszyński, 
Balezerzak, Goliński, Gniewkowski, Błaszak, Szule, 
Gramse po 10 f., razem 5 m. 65 £. 

* Z miasta: Zwyczajne zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców odbędzie się w przyszły po- 
niedziak dnia 7 b. m. w lokalu Towarzystwa Prze- 
mysłowego u p. Knolla. Początek o godzinie 8'/, 
wieczorem. Na porządku dziennym odezyt jednego 

z członków na temat: ,,Cechy rzemieślnicze w Niem- 

czech w wiekach średnich. * Uprasza się szanownych 
członków o liczny udział. 

Zarazem zawiadamia się członków wydziału 
szewskiego, iż posiedzania tegoż wydziału od- 
bywają się co czwartek w lokalu Towarzystwa 

o godzinie 9 wieczorem. Na najbliższem zebraniu, 

t. j. w przyszły czwartek przyjdzie pod obrady in- 

teresująca pogadanka, dotycząca zakładania polskich 

składów skór w Poznaniu i na prowircyi. Byłoby 

zatem wielce pożądanem, aby panowie szewcy licznie 
się zbierali na posiedzenia, mając na względzie wa- 

żność spraw, jakie przychodzić będą pod dyskusye. 
Również i goście z zawodu szewskiego są mile wi- 

dziani na pos edzeniach wydziałowych. 
Zarząd Tow. Mł. Przemysłowców. 

* Koncert w ogrodzie p. Trypolskiego odbędzie 
się jutro w niedzielę pod dyrekcyą p. B. Dembin- 
skiego. Spodziewać się należy licznego udziału. 

* % ogrodu zoologicznego. Zali się ktoś w 
„Dzienniku Pozn.* na to, że wstępne do ogrodu zo- 

ologieznego jest o połowę zniżone w dni, w które 
przypada jakie święto ewangielickie, lub jaki festyn 

niemiecki, a w święta katolickie nie ma tego zniże- 
nia. Do towarzystwa opiekujgcego się ogrodem z-- 
ologicznym, należą także katolicy, słuszną przeto 

rzeczą, aby w dni katolickie była cena wstępnego 

także zniżona. 

* Z urzędu stanu cywilnego. W tygo- 
dniu od 29 sierpnia do 4 b. m. było w tutejszym 
urzędzie stanu cywilnego 10 zapowiedzianych ukla- 
dów małżeńskich, zawarto 8 takich układów. Zapi- 
sano 35 urodzeń (16 chłopców a 19 dziewcząt), 

umarło 29 osób. 
* Targ wczorajszy był dosyć ożywiony; zboża 

wiele zwieziono, tylko owsa było za mało. Na ję- 
czmień był znaczny popyt, sprzedano też wszystek, 
zwłaszcza lepszego gatunku, płacąc 6—6,25 mk. za 
centnar. — Owocu zwieziono 90 wozów, ceny jego 
znacznie podrożały. 

* Ostrożnie z zapałkami! W domu przy ulicy 
Warszawskićj zapalała służąca zapałkę, którą niezga- 
szoną rzuciła na ziemię. Od téj zapałki zapaliło się 

łóżko, ugaszono jednak ten ogień przy pomocy do- 
mowników. 

* Aukcya herbaty. Pięćset czternaście pudeł 

herbaty będzie p. Manheimer, król. komisarz aukeyj- 
ny, sprzedawał publicznie 15 b. m. o godz. 9 zrana, 
w tutejszym król. głównym urzędzie poborowym. 

* Znowu z Jeżyc! Dwóch chłopców z Jeżyce 
wybrało się wczoraj na kasztany. Na gorącym uczyn- 
ku schwycił ich policyant i zapisał sobie ich nazwi- 
ska. Sąd będzie miał sposobność przekonać się, ja- 
kie te dzieci mają wychowanie religijne i szkolne. 

* Na rewig wyruszył wczoraj z Poznania 1 dol- 

noślązki pułk piechoty nr. 46. 
* Piszą nam z Zacharzewa: Kurs me- 

todologiczny dla nauczycieli odbędzie się w powiecie 
Odalanowskim, jak zwykle, w Zacharzewie pod prze- 

wodnictwem nauczyciela pana Jakóba Ekowskiego. 

Czterech nauczycieli z tutejszego powiatu weźmie udział 
w tym kursie. — Kurs rozpoczyna się 14 b. m. 

* Na odpust do Duchownćj Górki licznie przy- 
bywają pątnicy. Niekiedy liczba ich do 13,000 osób 
dochodzi. 

* Ostrów. Egzamin dojrzałości złożyło tu ośmiu 

kandydatów, a między tymi dwóch Polaków: Sta- 
nisław Gaj z Zacharzewa i Antoni Graeve 

z Borku. Od dwóch lat nie było w tem gimnazyum 
Polaków, którzyby egzamin abituryencki byli złożyli. 
Przyczynę tego wszyscy znamy. 

* Śrem. Pod przewodnictwem prowincyonalnego 
radzey szkólnego p. Poltego, odbył się tu egzamin abi- 
turyencki. Dwóch było kandydatów, i obaj przeszli 

w egzaminie. 

* Wolsztyn. Chmiel już tu w okolicy sprzą- 
tają. Hodowcy gatunku, pochodzącego z Saaz, są z 
tegorocznego sprzętu bardzo zadowoleni. Wysłano 
już do kupców próby chmielu, kilogram po 2,20 do 

2,40 mk. 
* Koźmin. Magistrat chciał tu zaprowadzić 

podatek od psów, ale reprezentanci na ten wniosek 

się nie zgodzili. 
* Trzemeszno. Aresztowano tu właścicielkę G. 

ze wsi T. pod Gebicami i jéj brata, jako podejrza- 

nych o podpalenie stodoły, która przed kilku dniami 
zgorzała. 

* Śmigiel. Szkarlatyna i dyfterytys panują tu 

między dziećmi. Z tego powodu zamknięto szkołę 

żydowską. 
* Z% Warmii. Dyecezyanie nasi postanowili 

wręczyć księdzu areybiskupowi Filipowi pastorał, przy 
pożegnaniu go. Wykonanie tego pastorału powierzono 
złotnikowi w Monasterze. Rysunek zrobił budowniczy 

Hertl tamże. 
* Gdańsk. Hiszpanie oburzeni na Niemeów o 

wyspy Karoliny, zaszkodzili także tutejszemu han- 

dlowi. Zamówienia na spryt do Barcelony i Walen: 

cyi cofnęli kupey hiszpańscy, o nowych zamówieniach 
ani mowy być nie może w obecnym stanie rzeczy. 
Wielka to dla handlu naszego strata! 

* Powiat złotowski w Prusach Zachodnich 
wypuści za 120 tysięcy obligacyi powiatowych, po 

2000, 1000, 500 i 200 mk. Będą one po 4 od sta. 
Corocznie należy wylosować 1, a najwięcćj 6 procent 
długu. Państwo téj pożyczki nie poręcza. Rozkazem 
z dnia 10 sierpnia r. b. zezwolił monarcha na wyda- 

nie tych obligacyi. 
* Teatr krakowski. Przed dwadzieścia lat 

był p. Stanisław Koźmian dyrektorem teatru krako- 
wskiego, który teıaz przeszedł pod kierownictwo ar- 
tystyczne p. Zygmunta Sarneckiego, ko- 
medyopisarza i współpracownika ,,Kuryera Pozn.“ 
Inwentarz teatralny i całe przedsiębiorstwo nabył na 

wyłączną własność p. Jakób Glikson, były admini- 

strator tego teatru, reżyseryą zaś objął p. Władysław 
Szymanowski. 

* Kalendarz. Niedziela, 5 września: Zacha- 
ryasza p. Wschód słońca o godzinie 5 minut 18, 
zachód o godzinie 6 minut 38. 

Poniedziałek, 7 września: Reginy + Wigilia. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 20, zachód o go- 
dzinie 6 minut 35. 
zam 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 4. września 1885. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRACCUSKI. Kościelski 

z żoną z Szarleja. Brodnicki z Nieświstowie. Ła- 
komieki z żoną z Machcina. Brzeski z Cieślina. 
Hr. Potulicki z Siedlea. Pani Jaraczewska z Ja- 

worowa. Urbanowski z Królestwa. Weinhaendler 

z Mad. Haendschke z Szczecina. Schilf z Lipska. 
Hr. Tyszkiewiczowa z Siedlca. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Kutzner z 

Wrześni. Pani Tomaszkiewiczowa z córkami z Stu- 

dzjgńca. Noskowski z Inowrocławia. Gdecayk z 
Gniezna. Pani Schiller z Pniew. Janas z Króle- 

wea. Fromm z Berlina. Świderski z Inowrocła-. 

wia. Hoffmann z Torunia. 
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WIELKOPOLANIN. 

zasnęła w Bogu 

pnego o godzinie 10-tćj rano pogrzeb. 

westchnienie. 

Parczew, 4-g0 września 1885. 

Dziś o godzinie 10-tej z rana po krótkich cierpieniach, 

Stanisława z Baranowskich 

Hrabina Szembekowa. 
Eksportacya zwłok z Parczewa do Wysocka odbędzie 

się w Niedzielę o godzinie 6-tćj po południu a dnia nastę- 

Ciężko strapiony mąż prosi przyjaciół i krewnych o 

(2410) 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego wyszło z pod 
prasy dziełko pod tytułem: 

LD) 9137 [3 ‘ d 6 Praktyczna Kucharka 
czyli tanie i praktyczne przepisy przyrządzania wszelkich po- 
traw, miesiw, ryb, wedlin, soséw, zup, jarzyn, ciast 
zwykłych i wielkanocnych, soków, Konfitur, gala- 
ret, tortów, lodow, wraz z dodatkiem, zawierającym przepisy 
przyrządzania Kiszek i salcesomów. 

Dziełko to zawierające 7 i pół arkusza druku, zaleca się prze- 
dewszystkiem zwięzłością, oraz zawiera wszystko co dobra gospodyni 
lab kucharka wiedzieć powinna, kiedy przygotowuje śniadania obia- 
dy i kolacye. 

BEE” Cena egz. w oprawie A mrk., broszur. 75 fon." 
Pieniądze przesyłać można w liście w znaczkach pocztowych, 

dołączywszy 10 fen. na porto. Listy pod adresem: 

Fr. Chocieszyński, Poznań, Wodna ul. 15. 

Walię zebranie przedwyborcze 
odbędzie się w Kościanie w hotelu p. Grąsiorowskiego. 
dnia 27-go września o godzinie !/4 po południu (2398) 

Komitet wyborczy pow. k ościańskiego. 

Zebranie przedwyborcze 
dla powiatu Miedzyrzeckiego 

odbędzie się w Trzeielu, w hotelu Zweigera, w niedzielę 
dnia 20 b. m. o godzinie 4-tćj po południu. (2407) 

KOMITET. 
386682666 

woda Aa TOMASZEWSKA va. 
uhca 14. (dawnićj K. KRATOCHWILL) alien 1% 

obok skladu cygar Wgo J. N. Leitgebra 
poleca swój bogato zaopatrzony 

> > = eee SI a 1 ee 
od zę BEA do „najpośledniejszych gatunków, oraz 
pszenne i rżanne osucie, także w wielkim wyborze ryże, 
kaszy, grochy, makarony, suszone Śliwki, gruszki i t. p. 
Przy odbiorze większćj ilości znaczny rabat. Ceny umiarko- 
wane lecz stałe. Obsqalunki przez pocztę lub kolej uskute- 
czniają się w jak najkrótszym czasie. (1632) 

Ez, Zamkowa ulica £5, 

Restauracya 

FRANCISZKA SUJECKIEGO 
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru Kiesslinga 
we Wrocławiu, wina węgierskie od najlżejszych do najwyborniejszych, 
czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie po różnych cenach. 

Zmana Szanownćj Publiczności od lat wielu z wybornych po- 
traw kuchnia podejmuje się także dostarczania gyszelkich obiadów 
i kolacyi po za domem. (1727) 

Table d’höte o godzinie 1. 
Potrawy A la carte każdego czasu. 

5. Zamkowa ulica © 

N
a
y
w
i
e
k
s
z
y
 

w
y
b
ó
w
!
 

J. B. LANGE w Gnieźnie |- 
r. poleca 

Spiewnik 
dla użytku wiernych chrześcian 
katoliköw zawierający 600 pie- 
śni. Broszur. 1 m., karton 1,25 m. 

Zamówienia powyżćj 3 ma- 
rek wysyłam fr anko. (118 

Elastyczne szczęki, 
zastępujące najzupełnićj zęby. Nie 
sprawiają one najmniejszego tło- 
czenia, ani jakiejkolwiek niedo- 
godności w ustach. (2405 

St. Przybylski, 
tech. dentysta, 

Berlińska alica nr. Ż, parter. 

Skład ludowy. 
przy ul. Jezuickiéj nr. 9. 

poleca Sz. Publ. po najni- 
ższych cenach towary wszel- 
kiego rodzaju, jako: płótna, 
płócienka na pościel, szertyn- 
gi, dowlasy, perkale, flanele, 
barchany. Materye welniane 
dla wiejskich i miejskich. Go- 
tową bieliznę, suknie dla dzie 
ci, kołdry watowane — wre- 
szeie dla gospodarzy worki 
do zboża. a (2406) 

Najwiekszy wybór! 

Szanownéj Publiczności 
polecam : 

Harmoniki, 
Skrzypce, 
Gitary, 

Cytry, 
Struny, 
Smyczki, 
Herofony 

pięknie ozdobione z pa- 
piannemi rie obracającemi 
się walcami z wielką ilością 
sztuk do wyboru. (1582) 

Reparacye wszelkich 
grających instrumentów 
przyjmuję i wykonuję 

N. ZIENTKIEWICZ, 
SB — Rynek 35, I. piętro: 
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Nagrobki 
jako to: krzyże, obeliski, 
plyty, poduszki i książki 
z marmuru, granitu, syenitu, pia- 
skowca i sztucznego kamienia w 
rozmaitych kształtach poleca 

A. Krzyżanowski, 
(2314) w Poznaniu. 

Poznan 
1859, 

W RB Szanownéj 
sérnowegierskich 

yar gasorkach i butelkach. 
do 600 mk. 

$ dający z 

dzo umiarkowanych cenach. 

Węgier wy semen 

Hal win hortowny NOG i 

ein Pfitznora 
Publiczności swój znaczny skład wim @@ 

(Tokajskich) wytrawnych, N 
wych, jako też i tłustych, deserowych, na oryginalnych be- 2 
czkach — sądkach mniejszych urzędowo wymierzonych — Yi 

Wina na beczkach są od 160 mk. - 
za beczkę oryginalną 135 litrów. 

całą beczkę za gotówkę otrzymuje 50/, dyskonta — sprze- 
drugićj ręki odpowiedni rabat. 

znaczny skład win czerwonych, francuzkich i węgierskich, 
wina reńskie i mozelskie, prawdziwy francuzki Szampan 
i krajowy mouseux, stare koniaki, rum i araki po Dar- 

gratis sig wysyłają, również wysyłka węgrzyna może być z IR 

EIFEIEIETT 

stolo- 

Kupujący 

Zarazem utrzymuję 

| 
ie 

Cenniki i próbki na żądanie 

(678) | 

BBEBEBESER | 
Wakuja d dobre posady 

od św. Michała dla rządzców, 
ekonomów, gorzelników, pisarzy, 
borowych, służących, strzelców, 
ogrodników i t. d. tak żon. jak 
kawalerów, dla gospodyń, panien 
służących i t. d. Ńpieszne zgło- 
szenia do kantoru (2406) 
P. Teyssandier, Wiel. Garbary 8, 

Potrzebny zaraz na małe go- 
spodarstwo (2421) 

człowieka 
na ordynaryą. do każdćj pracy i 
nadzoru. Zgłoszenia pod adresem 

13. A. 8. Poznań — poste rest. 

Młody człowiek 
z odpow. wykszt. szkólnem, może 
znaleść posadę jako®elew gorzel- 
niczy, przy wolnem utrzymaniu i 
stancyi. Uprasza o życiorys (2420 

A, J. WALICZAK, Poznań. 

Potrzebna gospodyni 
od św. Michała na 80 rbl. i 10%/, 
tantyemy od drobiu i mleczywa; 
ma czagem zastąpić kucharza w 
gotowaniu. Odległość od granicy 
pruskićj 3 stacye koleją (6 mil) 
A świadectw przesłać (2420 

. J. WALICZAK, Poznań. 

Panna służąca 
obezn. dosk. z krawiecczyzną bia- 
łem szyciem zaopatrz. w rekomen. 
z książęcych domów, wymagania 
skromne poszuk, umieszcz. od 1 
paździerńika rb. 

Gospodyni 
obeznana z wszelk. gałęz. kobiece. 
gosp przytem z praniem i prasow. 
zaopatrz w dobre świad. i rekom. 
poszuk umieszcz, od 1 paźdz rb, 
"Trąmpozyński, W. Garbary 11. 

Urzędnik gosp. 
z 12 letnią prakt. zapatrz. w 
dobr, i rekomend., wymag. skrom. 
poszuk. umieszcz. od 1 paździer- 
nika rb. O łask. oferty upr. (2418 
Trąmpczyński, Wiel. Garbary 11. 

Ogrodnik kawaler 
lub w dowiec w średnim wieku, 
znajdzie dobre i trwałe miejsce 
na 120 rubli (80 tal.) blizko gra- 
nicy pruskićj. Przesłać kopią 
świadectw. (2419 

A. J. WALICZAK, Poznań. 

Siuzacy kaw. 
zaopatrz. w jak najlep. świad. i 
rekomend. poszuk. umieszcz. zaraz 
lub później, (2414 

Kucharz żonaty 
obezn. z ogrod. przytem myśliwy, 
wymag, skromne, poszuk. umiesz, 
od 1 października r. b 

Pisarz gosp. 
zaopatrz, w dobre świad. z 5 let. 
prakt. poszuk, umieszcz. zaraz lub 
później. O łask. oferty uprasza 
Trąmpczyński, Wiel. Garbary 11. 

Kolwark 
[M proboszczowski Krupczyn 

blisko 200 mórg obejmujący, 
ma być od Nowego roku do 
1 lipca 1891 r. wydzierżawio- 
ny przez licytacyg. Termin 
licytacyjny dnia 14 września 
o godz. 10 rano u niżćj pod- 
pisanego, u którego można 
przyjrzeć każdego czasu wa- 
runki dzierżawy. (2408) 

Dolsk, 4 września 1885. 

PR Hoffmann, 
Przewod. w dozorze kościelnym. 

(2415 

Do sprzedania bardzo korzy* 
stnie dla kupującego, w powiecie | 
Mogilnickim, przy kolei żełaznój 
i większem mieście położona 

LJ Pp p 

posiadłość 
morgów 285 żytnićj i jęczmiennej | 
ziemi wraz z wybornemi łąkami, | 
z kompletnym inwentarzem ży* 
wym i martwym. Badynki jak 
najlepsze. Kartofli wysadzonych 
400 szefli, które po dobrćj eenie 
odstawić można do pobliskiej mą* 
czkarni. Cena ostateczna 16 ty: 
sięcy tal., zaliczki 5—6000 talar. | 
Refiektanci mający rzeczywisty za 
miar kupna, zechcą zgłosić się do. 
niżćj podpisanego. Komisowego | 
żadnego nie żądam. (2417) | 

A. J. WALICZAK, Poznań 
400000000006060606< 

Szanownych rodziców, ma- 
jących oddać swych chłopców 
do szkół tutejszych, a potrze- 
bujących macierzyńskićj opie- 
ki, uwiadamiam niniejszem 
uprzejmie, iż mam jeszcze 
miejsce na dwóch od św. 
Michała. (2312) 

3 Helena z Braunków 
Szumanowa. 

Rybaki nr. 7, I p. 
09069909999 99% 

Subjekt cukierniczy 
zdatny w swoim zawodzie, znajdzie 
od 15-go września r. b. stałe za 
trudnienie w cukierni 

3. Szermera 
(2301) w Wągrówcu. 

Sklad obszerny (obecnie $ 
handel iwiktuałów) z pokojem, od 
1 paźd. do wynajęcia.  Bliższa | 
wiadom. Długa ul. 8, II p. (2409 

X lub 2 pokoje mebio- | 
wane są od l-go października 
rb. z stołowaniem lub bez do] 
wynajęcia. Blizszych szczegółów | 
na Strzalowéj ulicy nr. 6, parter || 
na‘ prawo 

porządnych rodziców 
piekarnia 

(2404) 

przyjmie 

A. Leszuer. — 
Wielka Rycerska ul. nr. 3. 

Dwöch uczni 
lecz tylko z prowineyi, chcących | 
się uczyć krawiectwa, jednego na 
własny koszt, potrzebuje zaraz lub’ 
od św Michała (2043) | 
K. Drzewiecki, mistrzikrawiecki, | 

_ Chwaliszewo nr. 16. 

2 uczni 
porządnych rodziców Po siał | 
piekarnia » 

w. Wólsiówieo @ 
Poznań, Fryderykowska uliea 10. 

Dziś, w niedzielę, na śniadanie 
ezarnina, jako tez w każdy 
dzień swieża gęsia pieczen. 

Domagalski, 
2411) Ulica Wroniecka nr. 17. 

Ogród Trypolskiego 
(Villa Gehlen). 

W niedzielę dnia 6go czerwca rb. 

WIELKI 

koncert instrumentalny 
nowoutworzonćj kapeli miejscowój, _ 
pod przewodnictwem dyrektora. 
muzyki, p. B. Dembińskiego, n 
który zaprasza Szan. Publiczaóśśi 

Try polski. 
Początek o godz, 41/. Wstęp || 

po 25 fen., dzieci 10 fen. (2421) | 

(Dodatek.) 


